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Lublin, dnia 51 października 1920. 
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WOM WARSTW PRACUJĄCYCH. 


- Organ Stowarzyszenia Robotników Chrześcijańskich. 


Rok IV. 
Adres Redakcji i Administracji: 


Krakowskie-Przedmieście 7, I piętro 


(Lokal! Stow. Robotników Chrześc.). 
Redaktor przyjmuje: 
w poniedziałki, wtorki, środy i piątki od 
godz. 6—7 wieczorem. 


również we wszystkich kwestjach, obcho= 
dzących osobiście redaktora „Robotnika”, 
należy się: zwracać pod adresem: 

Feliks Kozubowski. ul. Szopena 2ł, m. 12. 


PRZEDPŁATA WYNOSI: kwartal. z przesyłką 12 mk., dla 
©złonków Stowarzyszenia ha prowincji z przes 8 mk. 

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz petitowy 1-szpnitowy na 
ostatniej stronie 6 mk., na 1-ej stronie 8 mk.,-w tekście 
10 mk. Drobne ogłoszenia po 40 fen., za każdy wyraz. 
ADMINISTRACJA otwarta codziennie od godz. 9—3 po 
z wyjątkiem świąt I niedziel. 


poł. i od 5—9 wieczorem 
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Na łamach dwóch pism, z któ- 
> rych "każde: gdzieińdziej wychodzi 
inż GR oe POBCY polityczne od- 
"  żwierciedła, a których wspólną- ce- 
ruchą jesti to,” żerredagowane są przez 
m "Polaków ‘idla. Polaków,“ to zna- 
_ czy w duchu szczerze narodowym 
.; i chrześcijańskim, ukazały się w.o- 
a $tątnim, . czasie, bardzo interesujące 
sartykałyxo socjaliźmie i jego ' roli 
tw- dobie Polski niepodległej. - Mamy 
= NA myśli „Głos Lubelski“ i „Ruch 
we -h rbbotniczy(, W pierwszem z tych 
"Jo pism.od. 10. października wydruko- 
wwana "została rozprawka 'sędziego 
20 01p. H.*Wiercieńskiego o socjalistach. 
«Do P:t „Szkodliwsi od, awnych wrogów 
Aa qłaizdrajców:,—wW- drugiem, prawie 
w A5W.tym samym czasie pomieszczono 
go pódrtykuł, » podpisany nazwiskiem Za- 
” Stzeskiego, którego treść również 
poświęconą jest krytyce socjalistów. 
"Posłuchajmy naprzód, co mówi 
so" ich, a raczej o ich działalności, 
„ zasłużony. nestor. naszych publicy- 
"astów, «p. sędzia. Wiercieński: 
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a +00 w,„Socjalizm, wszczepiany w masy,Tro- 
-—zumiany-jest-przez nie jako walka klas; 
wypowiedzenie wojny warstwom posia- 
DOFTA © K badający. majątek: wsjakiejkolwiek formie 

przez warstwy nieposiadające niczego; 
i jeSt elrimerą, mającą na celu powszech- 
R- « mę,ztównaniewszystkich ludzi bez wzglę- 
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du na ich zdolności i siły, zarówno /du+ 


OW 


z W ewńych  jedhóstek' **stały się . drugą, 
natura. 4 e SPZSDACI 
vge W chwili obecnej, kiedy: całe spo- 
b *feczeństwó pbwińnó zćspolić się w je- 
„dno, cialo i, jak jeden mąż stanąć w6- 
«*brónie zagróżonej niepodległości Pólski, 
QQ; «becialiści; polscy, wysunęli na pier= 
wszy plan rozrachunki klasowe, roz- 
osóbid Ali wąpetyty mniej uposażonych do 
mienia zamożniejszych obywateli; wbrew 


O» ZAGAHMCZYM tereso kraju podburzy- 

i N, „Ji Ludność, włościańską pizeciw:posiadki< 
Z A FEST REN MT MEAT E ğików fabrycznych 
i czeladź rzemieślniczą przeciw prato: 
- mh) Enea j didi Azochop. do 'strejków, 
š które zubożyły całe społeczeństwo pol- 
skie. ©: Wtedy, skiedy setki tysięcy mło- 
dzicży naszej musiało z bronią w ręku 
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näit arsztacię li w ifabryce ręce 
"trzeba bylo uzupełniać pozostałemi w 
dome stkumi;-kiedy tem samem na każ- 
2... dym, uczciwym obywatelu „kraju leżał 
(Zi obowiążek pómnożaBnia codziennej pracy; 
„+ „Wtedy socjaliści przeforsowali ograni- 
""eZenie prady idö fiińimum, a tem sa- 
snem. przyczynili się do zmniejszenia 
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PRACĄ i ŁADEM. 


BE : 'Rola socjalizmu w niepodległej Polsce. 


niąły zasiewy i sprzęt plonów, wskutek 
czego zbiory zbóż i okopowizn w kraju 
zmniejszyly się o znaczny procent i nie- 
wystarczyły na zaspokojenie potrzeb 
miejscowych. Brak zboża, grożący gło- 
dem ludności miejskiej, zmuszał do spro- 
wadzania produktów z za mórz dalekich 
i płacenia za nie cen niebywałych, głłyż 
pieniądz nasz wobec zupełnego w Pol- 
sce braku produktów na wywóz strącił 
Długi też, jakie Polska 
zaciągnęła na zakup żywności, zaciężą 
na niej ciężkiem brzemieniem i cała lu- 
dność kraju naszego spłacać je będzie 
musiała przeż długie lata. Poza temi 
stratami 'ekonomicznetmi socjaliści wy- 
rządzili nie mniejsze „szkody w ży- 
ciu naszem politycznem. Skierowawszy 
wzrok chłopa i robotnika w stronę prze- 
ciwieństw klasowych, przeciw „burżu- 
jom“, ' zrobili ich: nieczułymi na sprawy 


państwowe i nietylko osłabili siłę obron- , 


ną, jaka w nieh tkwiła, ale nawet w wie- 
lu wypadkach usposobili do walki prze- 
ciw sprawie narodowej. 
które: socjalizm wziął w swoją opiekę, 


utrwaliło się przekonanie, utożsamiające 
„obronę Polski z 


interesem znienawi- 
dzonych „burżujów: 'i upatrujące przy- 
jaciół w bolszewikach rosyjskich. 

Tem się tłómaczy obojętność mas 


‘ludowych dla sprawy narodowej. 


To są zaslugi socjalistów polskich. 
Dzisiaj dopiero uczciwsza ich część 
przejrzała, że idzie po błędnej drodze, 
dziś idą do szeregów, które przed nie 
dawnym jeszcze czasem zwalczali. 

. Cieszyć się należy z tego zwrotu; 
ale niemniej historja zapisze, że so- 


jaliści polscy w pracy państwowo= 


twórczej Rzeczypospolitej Polskiej, 
w zacjetrzewieniu klasowem rzucali jej 
kamienie pod mogi.. Historja zazna- 
czy, że chociaż nie była to zdrada w 
ścisłem zaaczeniu tego wyrazu, — to je- 
dnak błędy ich sprowadziły na Polskę 
większe klęski, niż jawna zdrada“. 

A oto, jak pisze o roli socjali- 
stów podczas inwazji bolszewickiej, 


oraz o ich stosunku do innych or-. 


ganizacji i ugrupowań, „Ruch ro- 
botniczy*, organ centralny Polskich 
Związków Zawodowych na Mało- 
polske (nr. 9 z r. b): 3 

„W. walce społeczno-politycznej ni- 
gdy socjaliści nie: przebierali w meto- 
dach, To jednak,-co ci panowie. wy- 
prawiają w ostatnich czasach, przecho- 
dzi jnż wszelką miarę. . Kiedy nie po- 
wiodło Się socjalistom utworzyć rządu, 
złożonego z samych: swoich zwolenni- 
ków, spróbowali utworzyć rząd chłopsko- 
robotniczy. 
rząd obecny nie jest rządem wszystkich 
kierunków ` spoleczno-politycznych, ale 
rządem tych tylko chłopów i robotni- 


,ków, którzy: się skupiają pod hasłami 


mocno radykalnemi. -Osiągnąwszy wła- 


W warstwach, 


To im się powiodło, bo, 


dzę, jęli socjaliści przygotowywać grunt 
pod przyszłą dyktaturę proletarjatu, ro- 
zumie się tego proletarjatu, nasktórego 
czele stoją po większej części żydzi. W 
dążeńiu do celu nie liczą się z żadnymi 
względami.  Przedewszystkiem rozpo- 
częli propagandę w wojsku, a to za po- 
średnictwem prasy lewicowej, na którą 
z funduszów publicznych wydawali miljo- 
ny marek, 
Gdy Ojczyzna znalazła” się w nie- 
bezpieczeństwie, powstały komitety O- 
brony Państwa, do których również we- 
szli socjaliści. Komitetów tych użyli so: 
cjaliści jako znakomitego parawanu dla 
szerzenia w społeczeństwie ‘swych, prze- 
wrotowych idei. Mówcy socjalistyczni, 
zamiast budzić zapał patrjotyczny,  za- 
miast głosić potrzebę zgody społecznej, 
obrzucali błotem wszystkich niesocjali- 
stów, rozprawiali się `z przeciwnikami 
politycznymi i w najwyższym "stopniu 
szerzyli nienawiść klasową, podjudzając 


robotnika przeciw reszcie społeczeństwa. 


Prasowa walka z ludźmi, nie przyznają- 
cymi się do socjalizmu, przybrała wprost 
wstrętny charakter, Najzestużeśażych 
dla Polski lndzi obrzucają pisma socja- 
listyczne najordynarniejszemi oszczer- 
stwami. Szczególną nienawiścią cieszy 
się na łamach pism socjalistycznych p. 
Paderewski, człowiek, „który nieraz już 
ratował Polskę z nad przepaści, który 
wszystko, co, miał, dla Polski poświęcił. 
Ludzie, którzy chodzili koło sprawy.Pol- 
ski wtedy, gdy przywódca socjalistów 


„Daszyński wił się koło tronu Habsbur- 


gów, a działacze socjalistyczni /prześci- 
gali się w objawach uwielbienia dla 
Austrji i Niemiec, ci ludzie są obecnie 
przez socjalistów odsądzani 0d» czci, 
przedstawiani jako wrogowie Polski. 
Szczególnie  znienawidzone jest 
przez nich Poznańskie, które od wybu- 
chu wojny światowej stało pó stronie 
Koalicji, a gdy powstało państwo pol- 
skie, poniosło na rzecz jego utrwalenia 
niesłychane ofiary nie tylko w*pienią- 
dzach, ale przedewszystkiem w hojnie 
przelanej krwi swoich synów, Niena- 
wiść socjalistów przeciw Poznańczykom 
jest dlatego. tak wielka, że tąmtejsze 
społeczeństwo ma za dużo rozuniw i pa- 
trjotyzmu i nie chce iść: pod jarzmo -So- 
cjalistów; którzy tam nie mogą znależć 
podatnego gruntu dla swojej agitacji: 


Nie trzeba już wspominać 0 tem, 


jak socjaliści zwalczają Kościół” katóli- 
cki i duchowieństwo nasze, a przede- 
wszystkiem chrześcijańskie organizacje 
robotnicze. Kto raz był na wiecu so- 
cjalistycznym, kto przeczytał chociażby 
jedną gazetę socjalistyczną, ten mógł 
nabrać przekonania, że dzisiejsze meto- 
dy walki, jakich używają socjaliści, “są 
najzwyklejszym  bandytyzmem  polity- 
czno-społecznym*. , PENR 
Czy można odmówić tym gło- 
som słuszności? bi pł. 


jedno: enia Górnego Śląska z Rzpltą Polską uprasza wszystkich zarejestrowanych Górnośląz 
nóślązaczki; byv razie zmiany (zmiany. siedziby, wstąpienia do wojska i t. d) donosili o tem niez włocznie Ko- 


= mitetowi' wraz 26 wskazaniem obecnego miejsca zamieszkania pod adresem: Warszawa, Krakowskie-Przedm. 60. { 
` Ę i . a | > 


Į 


W pilnych sprawach redakeyjnych; jak, 
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Jeżeli masz tysiąc marek, kup zaraz premjówkę, a zostaniesz MILIONEREM 
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Poległym za Ojczyznę. 


(Na dni Zaduszne). 


W młodości krasie i rozkwicie 
Poszliście na Ojczyzny zew,, 
Dając w ofierze swoje życie 

I krew—szlachetną polską krew. 


Na ciężkie walki i na znoje 

Szliście ochotnie, niby w tan... 
Was nie złamały żadne boje, , 
Puklerzem był wam Bóg i Pan. 


Szliście na pewną prawie zgubę, 

W rycerskich przodków idąc ślad... 
Ojczyzna wieczną z Was ma chlubę, 
Wasz czyn zadziwił cały świat. 


Święty cud Wisły—to jest chwała 
I nieśmiertelny Wasz jest czyn; 
"To karta dziejów przewspaniała 

I krwawy okup naszych win. 


F. K. 


Ks. Prof. Aleksander Wóycicki. 
Sprawa robotnicza w Polsce. 
(Ciąg dalszy). 


Jakkolwiek dawne Królestwo po- 
siadało '/, ludności skupionej po mia- 


„stach, to jednak stosunek procentowy 


ludności miast do wsi był tu o wiele 
niższy, niż w krajach zachodnich. W 
Niemczech ludność wiejska stanowiła 
przed wojną prawie 50,/, a w Anglii 
mniej niż !/,, czyli więcej niż ?, całej 
ludmości angielskiej mieszkało w mia- 
stach. Mimo to miasta nasze stale przy- 


ciągają i coraz więcej przyciągać będą. 


masy proletarjatu wiejskiego, podobnie 
jak dzieje się to w iamych krajach Eu- 
ropy zachodniej. Wyższy stopień bytu 
kulturalno-spełecznego, jakiego zażywa 
wykwalifikowany robotnik miejski, wy- 
wiera na ubogą ludność. wiejską wpływ 
przyciągający i wytwarza coraz liczniej- 
sze i coraz ludniejsze środowiska pol- 
skiego żywiołu robotniczego. : 


ROZDZIAŁ Il. 
Ośrodki robotnicze. 


Trzy czynniki składają się na tę 
doniosłą rolę, jaką gra dbecnie i grać 
będzie nadal polska klasa robotnicza w 
życiu narodu: jej liczebność w wielkich 
ośrodkch życia gospodarczego, politycz- 
nego i społecznego, jej gotowość do wy- 
stąpień o, słuszne swe prawa w społe- 
czeństwie, wreszcie jej pierwszorzędna 
rola w wytwórczości krajowej. Dlatego 
ważnem jest pytanie, gdzie głównie sku- 
pia się nasza klasa robotnicza, tudzież, 
jak ona liczebnie się przedstawia. 

ywioł robotniczy skupił się tam 
u nas, gdzie kwitnie przemysł. Z dziel- 
pic polskich najbardziej uprzemysłowio- 
hą była przed wojną Kongresówka, W 
dawnem Księstwie Poznańskiem poza 
cukrownictwem, gałęzią przemysłową 
ściśle związaną z rolnictwem, przemysł 
wielki we właściwem znaczeniu słowa 
nie istnieje, Dawna Galicja, rozporzą- 
dzająca olbrzymiemi bogactwami przy 
rodzonemi, była tylko dostawczynią su- 
rowca (ropa, sól, drzewo, węgiel i t. d.). 

Jedynie Kongresówka rozporządza- 
ła przed wojną potężnym przemysłem 
włókienniczym, kwitnącym przemysłem 
metalowym (mimo przeszkody, stawia- 
ne przez rosyjską taryfę celną), mineral- 
nym, konfekcyjnym i t. d. Tu więc 
skupił się najliczniej proletarjat przemy- 
słowy, zwłaszcza w ziemi Piotrkowskiej 
i Warszawskiej, zajmujacej */, ogółu ro- 
botników Królestwa, W dzielnicy tej 


Redaktor: 
Feliks Kozubowski. 


ROBOTNIK. 


na 100 mieszkańców przypadało 10 ro- 
botników, zaś w samej ziemi Piotrkow- 
skiej na 100 mieszkańców było. 30 robo- 
tników przemysłowych. Glównem sku- 
piskiem świata robotniczego była tu 
Łódź, licząca 100 tysięcy robotnikow la- 
brycznych, po hiej szła Warszawa —50 
tys. rob., Sosnowiec—30 tys. rob., Dą- 
browa Górnicza—50 tys. rob, Często- 
chowa—15 tys. tob., Pabjanice—12 tys. 
robs Zyrardów—11 tys. rob., Zawiercie, 
Zgierz, Zduńska, Wola, Tomaszów Row- 
ski, Ozorków, Radom, Lublin, Kalisz, 
Włocławek, Piotrków, Kielce, Nowora- 
domsk —wszystko to znaczniejsze sku- 
pienia  kilkutysięcznej ludności robo- 
tniczej 

(Ciąg daiszy nastąpi). 


Uchwały Zjazdu 
Obywatelskiego Komitetu Obrony 
Państwa. 

(W skróceniu). 


- |. Zjazd Pełnomocników i Delega- 
tów Obywatelskiego Komitetu Obrony 
Państwa, zcbranych w: Warszawie w 
dniu 17. października 1920 r., stwierdza, 
że współdziałanie społeczeństwa. z Rzą- 
dem w zorganizowanych Komitetach O- 
brony Państwa, obejmujących reprezen- 
tantów różnych stronnictw i wszystkich 
warstw spolecznych, — przyczyniło się w 
walnej mierze do Obrony Państwa. 

II. Zjazd po wysłuchaniu refera- 
tów i po przeprowadzeniu dyskusji, 
uchwala utrzymać w dalszym ciągu ist- 
nienie Obywatelskich Komitetów Obro 
ny Państwa, jako organizacji społecznej, 
jednoczącej wszystkie ziemie polskie 
oraz wszystkich obywateli, niezależnie 
od ich przynależności partyjnej, dla 
wspólnej pracy nad odbudową Państwa 
i współdziałania z Rządem. . 

III. Zjazd uznaje potrzebę: zjedno- 
czenia działalności Towarzystw kultu- 
ralno-bumanitarnych na gruncie państwo- 
wyni i ponadpartyjnym. 

IV. Zjazd Pełnomocników i Dele- 
gatów O. K. O. P. uznaje potrzebę pro- 


pagańdy wewnętrznej ponadpartyjnej, . 


prowadzonej przez czynniki społeczne 
dla poparcia celów ogólno-państwowych. 
V: Zjazd uchwala zwrócić się do 
Rządu, by niezwłocznie przystąpił do 
wypłaty uchwalonych przez Sejm i Ra- 
dę Obrony Państwa zasiłków dla rodzin 
żołnierzy i ochotników. i 


L DIA NASZEGO: STOWARZYSZENIA. 


Pierwsze zebranie niedzielne. 


Dnia 24. b. m. odbyło się zapowie- 
dziańe w. 34. numerze  „Robotnika” 
pierwsze zebranie niedzielne Stowarzy- 
szenia w sezonie jesiennym. Miało ono 
inny przebieg, niż było zamierzone. 
Przyczyną było to, że prelegent, red. 
Kanarowski, z przyczyn od siebie nie- 
zależnych nie mógł wygłosić przyrze- 
czonego odczytu. Wobec tego po zaga- 
jeniu zebrania przez prezesa Dziewiec- 

iego, który zwrócił uwagę słuchaczy 
na doniosłość zawartego niedawno ro- 
zejmu z bolszewikami — zabrał głos 
red. Koztbowski i przedstawił w krót- 
kim zarysie różnicę między systemem 
parlamentarnym jednoizbowym, a dwu- 
izbowym, oraz wyjaśnił istotę i znacze- 
nie senatu. Następnie ks. kanonik Sze- 
leźniak, patron naszego Stowarzyszenia, 
zwtócił się z serdecznem przemówieniem 
do zebranych, prosząc ich, aby poma- 
gali Zarządowi w jego pracy kulturalno- 
oświatowej przez liczne i punktualne 
zjawianie się na zebraniach niedzielnych, 
podkreślając przytem, że każdy członek 
winien sobie za obowiązek uważać jak 
najżywszą agitację w tym kierunku mię- 
dzy znajomymi i przyjaciółmi. 


Druk. M. Kossakowska 
w Lublinie. 


Nr. 35. 


Komunikaty Zarządu. 


Do komisji balotująej, na której 
czele.stanął kol. Cytawa, powołał Za- 
rząd kol. Mikołaja Burzaka; Józefa Ma- 
zurka, Bronisława Pruskiego i Antonie- 
go Tanikówskiego. 

Do komisji handlowej zaproszono: 
kol. Dolaka, Niecieckiego, Sokołowskie- 
go, Wojciechowskiego i  Zajączkow- 
skiego. | 

Do komisji budowy Domu ludo- 
wego zaproszono: Ks, Patrona Szeleźnia- 
ka i kol. Drewnowskiego, Dziewieckiego 
i Kussyka. 


Nowi członkowie. 


Na ostatniem posiedzeniu Zarządu 
przyjęci zostali na członków Stowarzv- 
szenia pp. Biernacki K., Bukowski. T., 
Gładkowski W., Kurowska H., Ple- 
szczyński W., Siemieński j., Strzem- 
bosz J., Wiśniewski K. 
———-—------L>--L—Ls>—asoeenreocnnnL 


Sprawy robotniczę. 


Strajk kolejowy, który przed kil- 
kunastu dniami załagodzono, miał po- 
dłoże ekonomiczne. Kolejarze otrzyma» 
li znaczną poprawę płac i świadczeń a: 
prowizacyjpych. Żądania pracowników 
kolejowych poparł odrazu minister ko= 
munikacji, dr. Bartel, a gdy Rada Mini- 
strów przeciwstawiła się tym żądaniom, 
dr, Bartel wniósł prośbę o dymisję. 
Tymczasem rozpoczęte przez kolejarzy. 
hezrobocie skłoniło rząd do ustępstw. 
Minister Bartel pozostał wobec tego na 
stanowisku. Należy ubolewać, że wła- 
dze nasze dopuściły do strajku, skoro 
Żądania kolejarzy były tak dalece uza- 
sadnione, że się za niemi oświadczył 
minister komunnikacji. Dopuszczenie da 
strajku kolejowego w takich warunkach, 
jest co najmniej dziwną lekkomyślnością. 

enna uchwała. Członkowie. 
katolickich towarzystw robotniczych w 
Poznaniu, stwierdziwszy, że przeciwień- 
stwa polityczne i społeczne w Wielko- 
polsce wyrodziły się w namiętną walkę 
stronnictw, powzięli uchwałę, wzywającą 
wszystkie stronnictwa polityczne, „by 
dążyły do złagodzenia walk partyjnych 


oraz do porzucenia broni nieuczciwej”. , 


W niedzielę, d. 51. października 
odbędzie się 
w dolnej Sali podominikańskiej 
o godz. 6-ej wiecz. 
ZEBRANIE TYGODNIOWE, 
na którem 
red. Chaczyński z Warszawy 
„wygłosi bardzo interesujący odczyt 
na temat aktualnych 
kwestji chwili bieżącej. 


OGŁOSZENIA DO WSZYSTKICH PISH 


lubelskich i zagranicznych 
przyjmuje 


15 ul. Kościuszki 


Biuro „Reklama " xs 


—ZEŻ 


GAZETY i TYGODNIKI 
po najniższych w Lublinie cenach 
sprzedaje 


sklep Biura „ Reklama” ul. Kościoszki a 1 


Wydawniótwo Stowarzyszenia Robotników 


Chrześcijańskich w Lublinie. 
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